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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

W ielk a  Brytan ija  i  Ir landyja .
K n ry je r  z  dnia l i -  S ie rp n ia  z a w ie ra  co  na­

stępuje : »K npoy a n g ie ls e y  u d z ia ł  w  handlu  na
morza czarnem  m ający, w id z ą c  u s z c z e r b e k ,  jak ie-  
8 °  *  p rz y c z y n y  zatam ow ania  ż e g lu g i  o k rę tó w  
®  Odessy w ra ca ją cy ch  , k o ło  S ta m b u łu  doznają , 
podali  L o r d o w i  A b e r d e e n  p r z e z  P a n a  Huskisson 
Pr?ed sta w ie n ie  w  tym p rz e d m io c ie .  T e n ż e  dał 

przez  L o r d a  D u n g l a s , P o d s e k r e ta r z a  Stanu 
w  b iurze S p r a w  Z e w n ę t r z n y c h  następującą o d p o ­
w ied z  na p iś m ie ,  która  cz y n i  o t u c h ę ,  iż  odtąd 
handel z  O d essą  p o d o b n y m  trudnościom  p o d p a ­
dać n ie  b ęd z ie  : W  W y d z i a l e  S p r a w  Z e w n ę t r z ­
a c h  dnia 28 . L ip c a  1 8 2 9 .  —  S i r !  P o d a łe m  L o r ­
dowi A b e r d e e n  pismo W  Pana d o  P . B a o k h o u se  
Oakże P o d se k re ta rz a  S ia n u  w b iu rz e  S p r a w  Z e ­
w nętrznych) z dnia 2 1 .  b .  m. z p rz y łą c z o n e m  doń 
Pro mcrnoria  n iek tó ry ch  l o n d y ń s k ic h , l iverp o I-  
*kich i bristo lsk ich  k a p c ó w  , w  baud lu  na m orzu 
c *«rnein odzia ł  m ających , k tórzy  R z ą d  upraszają 
o b s t a w i e n ie  s ię  do* R zS“do T u r e c k i e g o , aby  p rz e ­
szkody Usuniono, którym b an d e l  a n g ie ls k i  na mo- 
rz,n crarn em  p r z e z  to p o d p a d a ,  iż  P o r ta  z a p rz e ­
cza Wydania f irm anów  dla o k rę tó w  ang ie lsk ic h ,  
tow ary  k u p c ó w  naszych  na okrętach  m ających , dla 
przejścia  z m o r z ą  c z a rn e g o  na śró d z ie m n e  —  i j e ­
stem od J e g o  E x c e l le D c y i  u m o c o w an ym  , o ś w ia d ­
czyć W Panom  , iż  zna jdojący  s ię  w S ta m b u le  P o -  
se J  K . M c j o trzym ał z le c e n ie  za jęc ia  s ię  tym 
p rzedm iotem  jak ua jczynnić j .  M am  zaszczyt  itd.

uttglas. —  D o  p rz e z a c n e g o  J P a n s  H uskisson , 
C ł ‘ 'n k a  Par lam enta .a  (D .  A .)  1

Rossyja.
—  Z  Petersburga d. 6. ( 1 8 .  Sierpn ia .)  —  

Najwyższy Reskrypt do naczelnie dow odzą-  
^.8®  drugą a rm iją , Je n e ra ł  Adjntanta H r. J .  I.

H rabio  J a n i e  Iw a n o w ic z u  ! Z nam ien ite  z w y -  
O ę z t w o , otrzym ane p rz e z  W a s  pod wsią  K o le w -  
C1ą ’ w dniach  3o i 3 i  p r z e s z łe g o  M « ja ,  jednern 
. e ta ®u iem  p o z b a w i ło  W .  W e z y r a  g łó w n y c h  sił  

} c a ,d) arty lery i  ; u p ad ek  tw ie r d z y  S y ł is l r y i  
b p rz e d s ię w z ię ć  je szc ze  w ię k s z e j  w a g i ,

 ̂  ̂ jLe z P°śred n ietn i  je g o  o w o ca m i.
T y m c z a s e m , g d y  .W . W e z y r  u k ry w a ł  s ię  ze

szczątkam i w o jsk  sw o ic h  w  tw ie rd z y  S z u m li ,  W y  
p o sta w i l i śc ie  g o  w  n ie p e w n o śc i  w z g lę d e m  d a l s z y c h , / ^  
w a s z y c h  d z ia ła ń ,  i z e  sz c zeg ó ln ie jszą  u m ie jętn o/ V  
ścią  p rz y g o to w a l iśc ie  p o ru szen ie  w o jsk  N a s z y c h  
za B ałkan- —  Ś w ie t n e  p rz e jśc ie  p r z e z  rz e k ę  Rau^- 
c z y k  b y ło  p ierw szym  skutkiem  t e g o  w iekopom n egO \‘ 
w y p a d k u  w  dniach 5 , 6 i  7 .  L i p c a ;  p o k o n a w s z y  v  
w szystk ie  zaw a d y  , z ła m aliśc ie  i zmusili d o  u c ie ­
czk i  n ie p rz y ja c ie la ,  który u p o r c z y w ie  b r o n i ł  szań­
c ó w  s w o ic h  nad K a m c z y k ie m ,  w a ro w n y c h  z sa­
m e g o  p r z y r o d z e n ia , i  w n e t  po tem  p rze n ió s łsz y  
się p rz e z  g r z b ie ty  B a łk a n u  , dotąd u w a ż a n e  za 
n ie p rz e b y tą  z a p o rę  T u r c y i  E u r o p e jsk ie j - ,  opano­
w aliśc ie  tw ie r d z e  zatoki B u r g s s k i e j : M e sse m b ry ją ,  
A n c h io lę  i  B u rg a s  , ro z g ro m il iśc ie  p r z y b y ł y  na po­
m o c  z Szura li  d w u n a sto ty s ię o z n y  korpus n ie p rz y ­
ja c ie lsk i  i ro z p ro s z y w s z y  g o ,  dnia  i 3 . L ip c a  za­
ję l iśc ie  miasta A jd os  i Karnabat.  W  dniach  tych 
pam iętnych z w y c ię z h ie  w o jsk a  N a s z e  o d e b r a ły  d o  
7 0  dzia ł  , 3 o c h o r ą g w i  i znaczną i lość  p o trz e b  w o ­
je n n y c h  i zap a só w  ż y w n o śc i .

P ra g n ą c  z a c h o w a ć  p am ięć  tak znako m itych  
d z i e ł  armii d o w ó d z t w o  W a s z e m u  p o w ie r z o n e j ,  
a razem te ż  g o d n ie  n a g ro d z ić  znam ienite  z a s łu g i  
W a s z e  ■, p r z e z  u k a z ,  w  dniu d zis ie jszym  do rz ą ­
d z ą c e g o  Sen atu  d a u y , nadaję  W a m  i p o to m stw u  
w aszem u p r z e z w a n i e :  Z a b a ł k a ń s k i e g o ; ro z k a z a ­
wszy przytem  C z e rn ic h o w s k ie m u  p u łk o w i  p ie sz e ­
mu n azy w ać  s ię  o d lą d  : P u łk ie m  p ieszym  H r a b ie ­
g o  D ie b ic z a  Z a b a łk a ń sk ie g o .

Zostaję W ain  nazawsze szczerze przychyl­
nym.

N a  autentyko p o p isa n o  w ła sn ą  J e g o  Cesar.- 
tkiej M ości T ę ką :  M i k o ł a j .

A le sa n d ry ja  pod  P e te rh o fe tn .
3o. L ip c a  1 8 2 9  roku.

D z iś  po p o ł u d n i u , J e g o  W y s o k o ś ć  X i ą ż ę  
C b o s r e w  M irza  , ud a ł  s ię  z P e te rb o fu  na p rz y g o -  
w any  dla s ie b ie  j a c b t ,  k tórym  m ia ł  w je c h a ć  d o  
sto licy .  G.dy s ię  z b l iż a ł  do  n ie g o ,  o d d a w a n o  X i ę -  
ciu b o n o ry  ; na ja c h c ie  z a ś ,  J e g o  W y s o k o ś ć  b y ł  
przy jęty  od M in is ira  m o rsk ie g o ,  który natychm iast 
kazał o d b ić  o d  b rz e g u .  J a k  ty lko  Zaczęto w y ­
w ieszać  b a n d e rę  p e r s k ą ,  cała  eskad ra  p o w ita ła  ją  
2 1  w y s t rz a ła m i ,  a z jachtu o d p o w ie d z ia n o  20  w y ­
strzałami. G d y  jacbt o g o d z in ie  w  p ó ł  do 7 m e j  
w y p ły n ą ł  D aprzeciw  n o w e j  A d m i r a l i c j i ,  sp o tk a ł
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X iąźęcia  Kapitan portow y pod t n M ;  banderą, 
a n mostu Isakow skiego, Dberpolicmejster peters­
burski; i w  tyinie czasie Jen erał Intendent floty, 
pod sn ą  banderą nbazał się z  kutrami, dla tow a­
rzyszenia X i ę c t a  do przystani n pałacu Tauryckie-  
g o .  S koro Luter, na htórym znajdował się X ią ż ę  
p od  banderą persltą, zrównał się z  twierdzą, wnet  
z  niej dano 2 1  wystrzałów. P rz y  pałacu Tanry-  
cljim , z  obu stron przystani, do bramy pałacowej, 
Słały 4 batalijony piechoty, a w z d łu ż  sztachet i na 
dziedzińcu pułh K aw alergard ó w  ; na tymże dzie­
dzińcu postawiona była straż z  chorągwią i muzyką. 
Straż  ta ma zostawać przez cały czas bawienia 
X i ę c i a  w  stolicy tutejszej. Kiedy J e g o  W yso k ość  
przybił do b r z e g u , spotkał g o  u przystani Guber­
nator cywilny i przysłano mu bonie wierzchowe,  
dla przejechania do pałacu Tauryckiego. P o  w je­
chanie X iąż ęc ia  na dzied zin iec, w o js k a , równie  
jak i straż czyniły mu h o n o r y ; w  samym zaś pa­
łacu , Je g < \  W ysokość przyjęty b ył przez W i e l ­
kiego Marszałka D w o r u  i  zaprowadzony p rzez  
wielką falę do dalszych appartam entów, gdzie  
w k ró tce  potem przybył wojenny Je n e ra ł  Guber­
nator St.  P e te rsb u rsk i, dla powitania p rzy b y łeg o  
X ię c ia ;  poczem  oddawszy ukłony, ou jecb ały  wszy­
stkie przeprowadzające i spotykające X i ę c i a  osoby.

-—  Z  TifLis d .  i i .  L ip ca .  — ■

Hrabia Paszkiew icz liry wańsŁi, #  o b o zie p o d  
twierdzą H a s s a n - K a l e ,  d. 25. C z e r w c a ,  p o  po­
rażce sił tureckich d. 1 9 .  i 20. Czerwca, wydał na- 
ctępcjący  rozkaz dzienny do wojsk, które się znaj­
d ow ały pod je g o  dow ództw em  w  tych pamiętnych  
rozprawach.

» Z n o w a  zwracam do was dziękczynny głos  
m ó j, wojska Zahaukazhie, waleczni towarzysze  
m o i! L e d w o śc ie  minęli granicę przeszłorocznych  
p o d b i ć , a już liczny nieprzyjaciel przez was w y ­
tępiony ! N a  drodze w a s z e j , gdzie  pasmo Sagan-  
łn g  stawia największe trudności, w wysokich spa-  
dzistościach, nieprzebytych wąw ozach, obszernych  
la sa c h , Osmanie postawili d w u dziesto- tysięczny  
zastęp , i opasawszy go szańcam i, mniemali, że  
w  zawadach natury znajdą pom oc ku przecięcia  
strasznego waszego zapędu ;  ale mała garstka s p o ­
śród w a s , zmięszawszy nieprzyjaciół ua własnein 

ch stanowiska , uwiodła czujność wodza oitomań- 
s k i e g o , i w  cofaniu się ,  w przód y umyślonein, po­
wiódłszy je g o  pułki w  ślad za sobą {przez całą 
rozciągłość drogi leśnej, ułatwiła reszcie naszego  
rycerstw a, z drugiej strony, przejście spokojne  
i bez przeszkody. W o jo w n i c y  ci, nszedłszy przez  
jednę noc wiorst 4.0 , wcale niespodzianie, jak 
burze gro źn a, zjawili się na skrzydle nieprzyja-  
cielshiem.

L e c z  i z tad de cbpzn tureckiego napotykały

się rów n eż tradności: niedostępne przepaści, *p*'  
dzistośoi, lasy. W ied ziałem  , iż nie masz z a w a d  

naturalnych, którycbbyście nie przełamali, wale­
czni!  W ie lo  nawet z was prosiło m i ę ,  abym 
w ió d ł doświadczone rycerstwo tą drogą trodnosd; 
le c z  jam was nią nie pop ro w ad ził,  o szczęd zają0 
krew  w a s z ę ;  tambyśiny okopili zw ycięztw o p °"  
święceniem wielu z pośród nas ; a każdy *  was 
drogim je st ,  i dla przysług poświęconych ojczy- 
ź n i e , i dla uczucia osobistej mojej wdzięczności  
ku wam.

Ponióstem wasz oręż z  tyłu nieprzyjaciela i 
atoli zaledwośmy odbyli trzecią część drogi, z ^8 
rzy ł się wam drogi nieprzyjaciel, mnogi w sił* ’ « 
pełen zemsty i nienawiści ku Chrześcijanom: bylt0 
sam S e r a s k ie r , wiodący silne wojsko na pomoc 
swoim. Z a  pierwszym dźwiękiem o r ę ż a , wy*?1" 
pały s i ę , dla złączenia się z n i m , z obozn ofo(* 
ty fik o w an e g o , wszystkie pałki konne tureckie- 
N i e  strwożyło was mnóstwo nieprzyjaciela; trafni0 
wymierzonem uderzeniem, od razu rozdwoili*®1®  
siły osm ańskie, i odegnaliście pałki konne d o ico  
kr y jó w k i,  oszańcowanego o b o z n ,  a na siłę S e r* '  
shiera jeszczeście raz u d e rzy li , i z  wielkiego je g ®  
zastępu nie zostało ani jednego człowieka, na c** 
łej  drodze pasma Sagaułuskiego, Pędziliście g ®  
przeszło wiorst trzydzieści, straszliwą porażką 
oznaczyw szy drogę haniebnej ucieczki Seraskief®  
trupami poległych, porzucooą bronią, reaztami ro*' 
proszonych zapasów. _

B e z  o d d ech u , równo ze  św item , .p o le c ie ć '  
ście burzliwym pędem ku pierwszemu celowi  
m u , z  tyłu obozu nieprzyjacielskiego; chociaż z n i ­
żeni szybkiem  ściganiem, śmiało weszliście znowO 
na spadzisteść pasma, i wtaet ukazaliście się 
mionemu nieprzyjacielowi, jeszcze niewiedzącaa)0 
o porażce Seraskiera. W  oczach nieprzyja^ie 
u szykowawszy niezłomne sz ere g i,  posunęliście*1®  
ku niemu szykowną straszliwą massą , a nieprz? 
jacie! nie oparłszy się potęŻDej ręce  waszej, op0'  
śoiwszy swój o b ó z , rzucił się w w ąw ozy * 1**7* 
ociekał b e zd ro ża m i, i gnany był przez was ze *tra 
szliwem zniszczeniem; odległość tylko,  
la sy ,  zachowały go od zupełnej zguby- .

T r o f e a d w ó c b  tych pamiętnych bitew, ® c. ^ * i  
dokonanych, w  przeciągu 25 g o d zin ,  ***’ jg.
0 waszern niepokonanem inęztwie. Z a b ra liśc ie  _ 
przyjacielowi wszystkę jego artyleryja, 3 * . •* 
wszystkie rynsztunki i zapasy wojenne i żywn • 
1 9  chorągwi, do i 5 o o  je ń c ó w ,  i samego nflC®  g 
nika wojska tureckiego Hsgfci-Paszę, P1® r ’?**os° -  
dygnitarza p o S e r a s k ie r z e , sław nego w ^ z^ ajgli- 
bistą walecznością i ta lentam i wojennemi,
ście w  niewolę. ‘ nien,

T a k  walne z w y cię ztw o , wam jestep
1 na mnie zostaje dtng ś w ię t y , ,  zło żeci®



uajmiłośofwizegó Pana świadectwa o waszych b e z­
przykładnych trudach i- męztwie. Znieśliście ze  
szczętem nieprzyjaciela; dla was otwarta teraz 
droga w głąb tych krain A z y i ,  gdzie dwa tysiące 
Jat dochowuje się chwała zw y cię ztw  W ie lk ie g o  
% ® n ,  Idźcie tam z radością, dostojni wojowni­
cy 1 Usłyszy ona grom waszego oręża , wyjdzie na 
wasze spotkanie, a odległa potomność, ze  wspo­
mnieniem ew ycię ztw  rzymskich w  A z y i ,  połączy  
1 Wasze mężne imię.« (K. L  )

W c z o ra j  (d. 1 0 .  Lip ca) przybył tu Borodyń-  
ski połk p ie c h o t y , pierwszy z t^tej dywizyi, która 
Nadchodzi dla połączenia się z oddzielnym korpu-  
*®tn kankazkiro. *

W iadom ość od oddzielnego korpusu Kau- 
kazkiego.

W o js k a  korpnsn Kankazkiego w  dalszych  
“ Zalaniach po zdobycio Erzernm , w zię ły  o bw a­
rowane miasta C h niz (na połndnie od Erzerum)  
1 B e yb rn t,  na drodze ku Trebizondzie. (Bliższe  
szczegóły w  przyszłym Num erze.)

W iadom ość od wojska p rzeciw  Turcyi 
działa jącego.

—  Z, obozu pod A jd o s  . —  
D o w o d ząc y  naczelnie drngą armiją Hr. D ie -  

Ł|lsch Zabałkański, powziął wiadomość zaraz po  
przybyciu swojem do Ajdo9, że  roachomelańscy 
tt,oszkańcy wielo okolicznych w i o s e k , którzy  

obronili się ca zbliżeniem wojska n a s z e g o , o-  
*wiadctyli  życzen ie, aby wolno iiu było wrócić  
do siedlisk swoich i tam pod opieką wojska r o s -  
•yjskieg© zostawać. N aczeln y  W ó d z  nie omie- 
s* *« korzystać z podobnego umysłów usposobie- 
Bl8 ! jakoż mieszkańcy kilkunastu wiosek , wszy-  

* J O i B i i  maohometańskiego po niejakich n- 
adach, które nastąpiły z ich wystańoami, ośmie- 

daT '  8MP ° Łoj eni oświadczeniami H ra b ieg o  , wy- 
'  i nam b ro ń , jaką m ieli ,  a uzyskawszy od na- 

®  nego W odza listy otwarte i straże bezpieczeń-  
’ w , *y*cy do domów wrócili.
Po d o bn ych  środków nżyto następnie w  dal- 

ak^L Poc^ ° d z i e  na drodze do Adryjanopola, w  
ku c ie g o  d ow odzący przednią strażą korpusu 

Je *̂ 18 Pablen , otrzymał oświadozenie kilku wio- 
O j u,8°hoinetańskich, że  chętnie poddadzą się 

8 °vt nasz®j '  ^roń posiadaną wydadzą  
n takim stanie r z e c z y ,  cbcąc W ó d z  nsczel-
tnet •r? ? U5a^ * utwierdzić w mieszkańcach macbo- 
w vd * l^ e  P°żądaną o fność, nznał potrzebę  
rej aC 0d.e z w ę mieszkańców R o m e lii,  w  któ- 

p o z o ^ 0i<̂ 1118 " ^ 7  spokojnie w domach sw oich
j?tków* ’ * sręczai?c bezpieczeństwo osób i ma- 
Ufrzym’ •°rSZ nsj ZDP eł o '® i szf  wolność wyznania i 
^ła sae *” 1 k ° raZ ^ k o n a n i e  Praw krajowyoh przez  

*«« władze. Oto jest ten ważny doku­

ment , którego w yrazy przyjęli mieszkańcy Ajdo*  
i siedzib nadbałkauskich z wdzięcznością i po*  
dziwieniem.

O D E Z W A .
»N «czelny W ó d z  wojska B ossyjsk iego, któ­

rego zwyoięztwa zawiodły na rów n in y R o m e lii , 
ubolewa nad tern, iż rzgd Ołtomańshi z ślepą za­
ciętością odrzuca podane mn w imieniu N .  Cesa­
rza W s z e c h  Bossyj wnioski, których przyjęcie  
wstrzymałoby spustoszenia wojny i spokojnym mie­
szkańcom tych okolic wróciłoby spoczynek i po­
kój. W id zi  się przeto w  koniecznej p o trze b ie ,  
posuwać dalej korzyści swoich z w y c i ę z t w , osadzić 
kraj i postępować tak dalek o , jak się Opatrzności 
podoba , ażeby tym sposobem zmusić Sułtana do  
usłuchania głosu roznma i ludzkości

»Dopełniająo tego przykrego obowiązku, na*  
czelny W ó d z  życzy sobie jak najmocniej, by ró­
wnie Mabometańskich jak Chrześcijańskich mie­
szkańców mógł oszczędzić od ciężaru załóg w o j­
sk o w y c h , a raczej zapobiedź ich npadkowi, który 
b y łb y  nieuchronny, jeżeliby ciż przelęknieni zbli­
żaniem się wojska nieszczęsne przedsięwzięli po­
stanowienie opuszczenia swoich mieszkań, wsi i  
miast.«

» W  skutek tego naczelny W ó d z  uznał za  
stosowną, w yd ać  następujące obw ieszczenie;

-■ *-s s ) - W s z y s c y  muzułmańscy mieszkańcy miast, 
miasteczek i wsi są w e z w a n i , aby pozostali Spo­
kojnie z swemi żonami i dziećmi w  sw y ch  mie­
szkaniach i przy swej własności , bez o baw y do­
świadczenia niespokojności od kogokolw iek. O b o ­
wiązani są tylko złożyć wszystką b ro ń , która ma 
być zachowana w  bezpiecznem miejscu. Z r o b io ­
ny będzie dokładny jej wykaz , a za nastaniem 
pokojn , taż oddana zostanie w całości.

2 )  Mieszkańcy mieć będą w  dopełniania 0 -  
h rzęd ów  religii mahometańskiej zupełną.wolność. 
Zatrzymają swoje meczety i Imamów , mogą od­
prawiać swoje pięć modlitw w  godzinach na to 
przeznaczonych , i jak d a w n ie j , odmawiać będą  
modlitwę p iątko w ą, H o t b e , w  imieniu Sułtana 
M a b m o d a , sw e go  najwyższego W ł a d c y  i K a lifa ; 

-g d y ż  rozumie s ię ,  że mnznłmańscy mieszkańcy,  
którzy nie opuszczą krajów osadzonych wojskiem 
Rossyjskiem , nie ma ją być  przez to za poddanych  
rossyjskich u w a ż a n i , lecz jak dawniej zostają pod­
danymi Sułtana.

5) W szystkie  miejscowe w ład ze m iast, jak 
Adryjanopola i innych , tudzież A ja n i , K a d o w i e , 
starsi i t. p, są podobnie w e z w a n i , aby nie opu­
szczali miejso sw e go  zamieszkania i zajmowali się 
jak dotąd administracyją , iżby spokojność i dobre  
mienie muzułmańskich m ieszkań có w , miały opie­
kę i były skutecznie zachowane. Żadna Rcstyjske  
władza nie będzie się mięstała w  s p r a w y ,  które
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muzułmanie pomiędzy sobą inają. I  owszem , le 
będa przez właściwe muzułmańskie miejscowe  
władze rozpoznawane i. ułatwiane.

4) Mieszkańcy trudnić się mają żniwami na 
iw y c h  p o la c h , zebrane zb oże złożą w magazy­
nach , ażeby to służyło im na własne potrzeby ; 
co zaś z p ło d ó w  od potrze.b tych z b y w a ć  będzie,  
te będą inogły być  sprzedane wojsku rossyjskie- 
mn, które za wszystko p od ług n s t a n o w ić  się ma­
jących cen , p ł a c i ć  będzie gotowemi pieniędzmi.

6) W ła d z e  muzułmańskie we wszystkich mia­
stach , oddadzą władzom  wojska rossyjskiego wszy­
stkie przedmioty należące do rządo tpreckiego,  
jako t o :  działa, b ro ń , zapasy wojenne i żywność. 
Skoro raz ten przepis dopełniony zostanie, nie 
będzie ua zawsze nikomu wolno robić napaści na 
prywatną własność; każdy mieszkaniec zatrzyma 
wszystko co posiada i będzie nietn mógł rozpo­
rządzać pod łog swej woli.

6) W  miastach, miasteczkach i wsiach, żo ł­
nierze nie będą wcale zajmowali domów zamie­
szkałych przez muzułmanów. Będą także p rzed­
sięwzięte najostrzejsze środki dla medozwolenia , 
iżby  muzułmańscy mieszkańcy, ich żony i dzieci 
jakiej kolwiek doznali obrazy lub uoiążenis z e : 
strony wojska.

» W szystkie  wyszczególnione p ow yżej ponkta 
mają być najściślej zastosowane , a władze muzuł­
mańskie mają dokładać starania, aby wszystko do­
noszone było naczelnemu W o d z o w i ,  co się ty 
ko do ścisłego ich wykonania ściągać może a 

jjW  g łów nej kwaterze w  Ajdos d. 3 i . L ip ca.«-

—  Z  B u karestu  d. j 2 .  S ierpn ia . —  
Pierwsza wyprawa na wzmocnienie osady 

*w Sizipolis , która wyszła pod żagle dnia j//. Lip.  
z  Sebastopola , przybyła w ed łu g listów z W arny  
szczęśliwie na miejsce sw ego  przeznaczenia. Druga  
większa , złożona z  8ooo ludzi , mszyła z tamtąd 
2 7 .  Lipca. Dostarczeoia dla wojska odbywają się 
jak najpomyślniej; 1 0 0  okrętów przew o zo w ych  
trudni się nieustannie dostawianiem żywności do 
Sizipolis. (P .  D. K.)

W iadom ości z Grecyi, j 
Dostrzegacz Auslryjacki umieścił z  p ow sze­

chnej Gazety Greckiej N ro .  4 9.  następnjąoe donie­
sienie o otwarciu Zgrom adzenia narodowego G r e c ­
kiego w  Argos dnia s 3go L i p c a :

Argos d. »3. Lipca lbzg. 
Kommissyja do weryfikowaniapełnom ocnictw  

Reprezentantów różnych prowincyj ustanowiona, 
doniosła d. 2 1 .  t. m. P r e z y d e n to w i,  że między 
Reprezentantami, których papiery w  porządku zn a­
le z io n o ,  znajduje się P. J e r z y  Sissini starszy. P o ­

częto Prezyd en t P .  Stssińiego z a p r o s ił , aby ra* 
zeru zresztą Deputowanych we Czw artek rano do 
kościoła Śga  Spiridiona ndał się na nabożeństwo^ 
które Arcybiskup odprawiać bę d zie , a potem 
wykonał przysięgę przy poprzedzających zgroffl®" 
dzeniaoh narodowych zwyczajną.

> Dzisiaj w ięc  około 5tej godziny rano*) odfl| 
się Prezydent z insygniami narodowemi pieszo 1 
bez warty z małym tylko orszakiem w  towarzy­
stwie Prądy ministeryjalnej i Admirała P. Miauli> 
jakoteż mieszkańców do kościoła , gdzie  nabożeń­
stw o  w  przytomności wszystkich Deputowanych  
odprawiono.

P o  M szy świętej, Deputowani po kolei przy­
sięgę składali, zkąd się udali do teatru, gdzie  
w  przygotowanej sali obradowej zasiedli, które 
całkiem mirtami i wawrzynami okryta była.

!Vb drodze z kościoła do teatro formowało  
wojsko regularne i n iere g u la rn e , jakoteż szwa­
dron jazdy pod rokazami Kommendanta gwardyi  
n a ro d o w e j,  Nikity Stainntulopnlo , szpaler,  koń- 
cząoy się przed bramą tryjumfalną przy wchodzie  
do teatru postawioną. Depntacyja z  i5stu człon­
ków Reprezentantów towarzyszyła Prezydentowi  
z kościoła do miejsca zgromadzenia, J e g o  E x -  
cellencyja wstąpił do teatrn z  należną wystawą 
przy odgłosie muzyki wojskowej

Prezydent w szedłszy do s a l i , przem ówił dr 
Zgromadzenia następującym sposobem :

»Moi Panowie Reprezentanci N a r o d o w i ! - "  
Cieszy mię t ó , że się znajdnję w  W szytn gte  
a i e , i że mogę W a m  zdać sprawę z moich tfiifi*' 
łań rząd o w ych.«

^Uciśniony mozołem p r a c y ,  której juz n '®  
odpowiadają siły m oje, oczekiwałem  z niecierpli­
wością c h w il i , klomby mi współdziałaniem W a*  
szem ulgę przyniosła.«

rG d yh y mi zdrow ie p o z w o liło ,  czytałbym® 
sam przedstawienie, w  fctórem jednę po dragi®)  
przechodzę sp ra w y ,  przez Zgrom adzenie narodo­
w e  w Tro ezen  mnie p o w ie r z o n e , oraz środki d ®  
ich wiernego zachowania użyte.«

^Przedstawienie to będzie W a m  teraz PÓJ 
Pan ow ie  czytanem; przejdziecie go  owaźni* 
osądzicie g o !«

Poczetn Sekretarz Stann następującą mowę  
odczytał,  której tak P e łn o m o c n icy ,  jakoteż lic®.01 
słuchacze w teatrze przytomni z najgłębszem fflt " 
czeniem i natężoną aw ag ą słuchali. ,

(Przedstawienie to nastąpi w przyszłym N r z e .)

*) Podług wschodniego zwyczaju rachowania ga­
dzin , 5ta godzina 00 wschodzie słońca p° 
ra s z ć ’ rachuby po tej rano.
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